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Memorjał moskiewski o kościele ka- 
tolickim. 


Obiecaliśmy czytelnikom naszym zapoznać 
ich z moskiewski. memorjałem dołączonym do 
okólnej noty ks. Gorczakowa z dnia 19. sty- 
cznia r. b., a objaśniajacym moskiewskich ajen- 
tów w jakim swietle przed opinią europejska 
powinni wystawiać fakta zaszłe między gabine- 
tem petersburgskim a dworem rzymskim. 

Dokument wspomniany to jakby treść bo- 
leśnej historji wiekowej walki religii katolickiej 
z caryzmem, której jeden okres już zamknięty. 
Wszelkie stosunki katolików pod panowaniem 
Moskwy z Rzymem stanowczo przerwane, hie- 
rarchia duchowna komenderowana przez biuro 
moskiewskie, zarządy dyecezji podług rozpo- 
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Rewizja katakumb warszawskich. 


Pozwóleie mi opowiedzieć rewizję katakomb 
warszawskich, którą robili Moskale w 1866 roku, 
szukając rewolucyjnych archiwów, według słów 
jednego z rewidujących, który opowiadał to pu- 
blicznie. Postaram się zachować nawet wyraże- 
nia ajenta policyjnego, dla lepszego oddania obra- 
zu tego co tam oni znaleźli. 


„Dla zbadania podziemnych lochów, o któ- 
rych dawno już mówiono w różnych miejscach, 
wyznaczono komisję, składającą się z inżyniera, 
architekta, członka policji i komendy robotników 
z szańcowym instrumentem. 

„Warszawskie podziemia w ogółe są to dość 
wysokie sale i korytarze, których większa część 
zbudowana w ziemi bardzo starannie 1 mocne. 
Niektóre z nich przedstawiają rodzaj tunelów, 
mających prawie cylindryczną formę, drugie SĄ 
to pokoje z gotyckiemi sklepieniami, arkadami i 
kolumnami. Są podziemia o dwu piątrach, te się 
nazywają dubeliowemi, są i takie nakoniec, co 
przedstawiają dość ciekawą komunikację pod 
ziemią, tak, że Spuściwszy się do sklepu pod 
jednym domem, po pewnym przeciągu czasu mo- 
żecie przyjść do sklepu drugiego domu, trzeciegu 
i tak dalej. Karmelickie katakomby na Krakow- 
skiem przedmieściu przedstawiają cały labirynt 
wysokich sal, pokoi, przejść, korytarzów, cie- 
mniczek i korytarzyków, w których bardzo ła- 
two zbłądzi się tak, że bez dobrego przewodni- 


ka trudno drogę odszukać, Wszystko to budowa 
bardzo dawnego czasu. 


„Dnia 23. września rewidowaliśmy św. Jański 
kościół czyli fare. Zawoławszy zakrystjana, ka- 
zaliśmy staremu pokazać, kędy wchodzi sto w 
podziemia. Zakrystjan ruszył ramionami i po- 
wiada, że on nie nie wie. Musieliśmy szukać sa- 
mi, a to nie tak łatwa robota, bo potrzeba było 
powoli przejść po całym kościele, uderzając 
motyką w podłogę. Robotnicy zaczęli pracę, ale 
po godzinie jeszcze nie nie znaleźli, a zakrystjan 
stoi i powiada; „I niema i nie było 1 nie bę- 
lzie*. W tem niedaleko od korytarza, prowadzą- 
zego ku zachodniemu wejściu, mimo zakryStji 
notyka uderzywszy o ziemię wydała dźwięk, 
'dradzający pustą przestrzeń. Po długich stara- 
iach robotnicy podjęli ciężką płytę i pod nią 
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rządzenia szyzmatyckiego rządu w politycznych 


| widokach uslanawiane, wychowanie małych i sla- 


ranie o nędznych ludzkości wyrwane ducho- 
wieńslwu, księża internowani, edukacja przy= 
szłego lewitów pokolenia prowadzona w celach 
szyamy  szyzmatyckiemi rękoma, sam obchód 
nabożeństwa rozporządzeniami określony, — oto 
rezultata tej walki w eałej prostocie i laktycznej 
ŚcISłOŚCI. 

Długa historja a raczej memorjalowy ten 
szkie jej, starszy brat wszystkich innych papie- 
rów wychodzących z petersburgskiej kancelarji 
przemawia fałszem a teyska jadem. Donosność 
wymierzonego przezeń ciosu lepi się przecież 
na granitowej skale religii, a gorycz przepada 
w sferze ducha, dozwalając spokojnego zasta- 
nowienia się, po którem pozostaja z memorjału 
tylko sterczące drogoskazy na drodze zniszcze- 
nia. Przebiegać ich nie mamy czasu, rozpoczy- 
nają się one utworzeniem komitetu katolickiego w 
Petersburgu, złożonego z ludzi wszelkich wyznań 
dla spraw katolickiego kościoła jeszcze za Ka- 
tarzyny ll, kończą zerwaniem wszelkiego zwią- 
zku tegoż kościoła z jego głową w grudniu 
1866 r. 

Na pozór wydawaćby się moglo, że cała 
boleśna ta historja, to tylko jedna arcyważna 
strona z walki o tysiącu kształtach moskwici- 
zmu z polskością, lecz lepiej się wpatrzywszy, 
znajdziemy inne głębsze przyczyny. 

Pierwsza strona przeważa. Znajdujemy więc 
w memorjale historje o uciemiężaniu w dawnej 
Polsce prawosławnych, o nawracaniu ich gwal- 
townem na katolicyzm lub unie, kombinacje 
bardziej polityczna niż religijną. Dalej, powsla- 
nie z 18800 roku i skrupulatnie podniesione 
potępienie udziału w niem duchowieństwa przez 
papieża Grzegorza XVL, dalej towarzystwa wstrze- 
mięźliwości, które nie nigdy łacznego oprócz 
chrześciańskiej miłości z patejotyzmem nie mia- 
ty. Dalej, nie wiadomo zkad i poco wmięszana 
historja początku powstania dążącego do władzy 
feudalnej i przywilejów. »Stronnietwo 
arystokratyczne zrywając z cała swa przeszłością 
i ze swemi zasadami podało rękę rewolucji ko- 
snopolitycznej... Dnia 19. lutego 1861 r. ukaz 
o wyswobodzeniu włościan został ogłoszony w 
St. Petersburgu. Dnia 24. lutego tegoż roku, 
Towarzystwo rolnicze zgromadzone w Warsza- 
wie, przybierając charakter zgromadzenia usta- 


odkrył się ciemny, dość głęboki spust w kata- 
komby. Wysokie kamienne schody prowadziły 
do niej. Spuściliśmy się. 

„Przeszedłszy po wazkim kurytarzu, weszli- 
śmy do wielkiego kwadratowego pokoju z 89” 
tyckiem sklepieniem. Zaledwie tylko oświecił Się 
pokój latarniami i świecami, w powietrzu usły” 
szeliśmy tajemniczy szmer i ruch, a wkrótce 0- 
baczyliśmy mnóstwo niedoperzy, ktore latały 
we wszystkich kierunkach. Światło ognia, Śró 
tej grobowej ciemności, było takiem nowem ZJa7 
wiskiem dla żywych, podziemnych mieszkańców; 
takim eudem naruszającym ich spokój. że jak 
oszalałe rzucały się na nas i na ogień, jakby 
protestując za wejście do ich mieszkania. 

„Katakomby były napełnione trumnami. Wiele 
z nich zupełnie się rozwaliły i leżały odkryte ; 
wiele spruchniało i utworzyło razem ze spru- 
chniałemi ciałami i odzieniem — grobowe pru- 
chno, niektóre stały jeszcze zupełnie dobrze za- 
chowane, z innych zaś zeskoczyły pokrycia. a- 
ła podłoga katakomby była napełniona grobo- 
wem pruchnem 1 kośćmi. Tu w okropnej iloŚCI 
walają się żebra, stawy, czaszki, tak iż dla 
przejścia naprzód, niema możności obejść tych 
kości. W jednym kącie była nawalona cała gru- 
pa czaszek, jak brukwie w sklepie u dobrej g0- 
spodyni. Widać, że ktoś i kiedyś robił tu po- 
rządek, używszy części czaszek, wziętych wśró 
całego chaosu. Pod nogami u nas ciągle chrzę- 
ściało — to były kości i żebra, które łamaliśmy 
następując na nie. Czasami noga po kostkę 
wchodziła w grobowe pruchno, a czasami i głe- 
biej, robiąc wrażenie jakby człowiek nastąpił na 
niezupełnie zgniła kłodę drzewa. Czasami noga 
zapadała stąpiwszy niespodzianie na wierzch 
trumny postawionej na ziemi i już na pół zgn: 
lej, tak że z trudem potem nogę udawało SIĘ 7 
niej wyswobodzić. Co chwila od uderzenia nóg 
naszych czaszki leciały na stronę. 

„Żołnierze prędko przyzwyczaili się do in- 
stynktywnej odrazy, która zjawia się w  czło- 
wieku przy zetknięciu ze śmiercią. Pracując 
czasami po siedem i więcej godzin, szukając w 
pruchnie schowanych papierów, oni potem naj- 
spokojniej jedli przyniesiony chleb i odpoczywa 
Jąć na grobie, a położywszy się prosto w pru- 
chno 1 podłożywszy wierzch grobu pod głowe. 
Robota była nie mała. Wszystko należalo prze- 
wrócić do góry nogami. 


nie zwracaja się, lecz bywają 
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wodawczego, przyjęło  rezolueje zatwierdzone 
przez Mierosbiwskiego, który w ośm dni potem 
pisał z Paryża: Te rezolucje powinny służyć 
za punkt wyjścia do powstania narodowego «. 
Dalej, samo powstanie, w którem » duchowieństwo 
uzupełniło i rozprzestrzeniła organizację rewolu- 
cyjnac.— Oto strona narodowa tej walki, podług 
dokumentu na fałszach opartego — świadczy 
ona przecież pełną bola wymowa, że w Pol- 
sce kościół zrósł się tak z narodem, iż nie mo- 
žna dażyć do zagłady jednego, nie dażąc do 
wyrwania drugiego % korzeniem. 
Powiedzieliśmy, że jest i druga strona walki 
mniej widoczna a bardziej głeboka, jest to stro- 
na tak nazwanej tolerancji moskiewskiej, 
Memorjal rozpoczyna się wygłoszeniem : >Za- 
sada toleraneji leży w tradycjach 
rządowych. Sprawowanie obcych ob- 
rzaądków zostało przyjęte w cesar- 
stwie za panowania Piotra Wielkiego. 
I rzeczywiście istnieje w Rosji ta rządowa to- 
lerancja, pod jednym warunkiem, mieznania w 
sprawach sumienia żadnej wyższej władzy nad 
władze cara. Wyznaniom z mniej uwidocznioną 
ich jednością, z mniej rozrosłą orgamzacją du- 
chowną, łatwiej było żyć i użyć się pod ca- 
ryzmem, choć historja wszystkich wyznań w 
Rosji krwia pisana, a dzienniki moskiewskie, 
z dni ostatnich nawet, trabia o miedalekiem po- 
łaczeniu się kościoła anglikańskiego z. prawo- 
sławiem, — raport prawosławnego synodu cały 
rozdział o działaniu w tej mierze zawiera. Lecz 
w istocie łatwiej im było wegetować w Rosji, 
a nawet przechować się w czystości, dla kato- 
lcyzmu pod takim warunkiem było to mie- 
podobnem walka męczeńska musiała się 
odbyć. 
Katarzyna jeszcze ll. założyła rządowy ko- 
mitet katolicki w Petersburgu — władze niezna- 
ną w kanonach, nie uznana przez nikogo, w 
oczach rządu jednak jedyną prawowitą władzę 
religijna dla katolików. Aleksander 1. komitet 
ten wykształcił, a idac na wojnę 1842 r., pa- 
miętał jeszcze ponowić rozporządzenia, zakazu- 
jace stosunków z Rzymem. Inne tej walki ele- 
menta znajdują się w memorzjale lub pamięci 
wszystkich. 
Głównym zawsze środkiem dyplomatycznym 
Moskwy było; miganie przed oczami papieżów 
nadzieją, dozwolenia pobytu w Petersburgu nun- 
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„Między rozwalonemi grobami pierwszej gali 
św. Jańskich katakomb, zwrócił naszą uwage 
jeden trup, leżący w trumnie, której wierzch był 
cokolwiek zesunięty w strone. Trup leżał nie 
prosto, jak zazwyczaj kładą umarłych , lecz na 
twarzy. Ręce jego były założone pod czaszkę, ʻa 
a stawy palców ściśuięte, jedna noga była po- 
Ożona na drugą. w niektórych miejscach zacho- 
wały się jeszcze doskonale -mieśnie, szczególnie 
na nogach. Mięśnie te miały brunatny kolor i 
były miękkie i ślizkie jak spruchniałe drzewo. 
leszczęśliwy widać był żywo pogrzebany i 0- 
budził się w grobie. 

„Na drugim trupie, który doskonale zachował 
Ormy ciała, mięśnie zupełnie wyschły i przyłgły 
O szkieletu. W niektórych miejscach na tym 
trupie zachowały się jeszcze włosy, a same cia- 
10, gdzieniegdzie odpadłe od szkieletu, wygląda- 
0 jak ezyste białe wapno. 

„Ściany tej katakomby były złożone z bar- 
zo starożytnych cegieł, które odznaczają się od 
teraźniejszych i wielkością i żółtym swoim ko- 
lorem. Cegły były pokryte aksamitnym mchem 
! rodzajem grzybów. Na drugich miejscach ścian 
utworzyły się osady skrystalizowanej saletry, 

rysztaliki, które błyszczą przy oświeceniu jak 
dyjamenciki. Ten sam osad pokrywa różne ko- 


Ści, tak, że kilka razy byliśmy zlęknieni idąc | 


naprzód ze świecą i nagle widząc srebrząca Się 
czaszkę, na czole której przy oświeceniu błysły 
Od razu opale i dyjamenty. Efekt tych czaszek 
1 ścian nadzwyczajnie uderzający. 

„W mnóstwie szczelin w cegłach zataili się 
tutejsi mieszkańcy. Niedoperze zaczepiwszy Się 
tylnemi nóżkami za jakikolwiek wypukły przed- 
miot, wiszą nieruchomie głowami na dół, czasem 
parami, a czasem rzędem całym, tak, że je mo- 
¿na było brać rękami, co nawet robili robotnicy, 
żeby zanieść dla dzieci swoich. 

„W lewej od wchodu ścianie znaleźliśmy 
drzwi, prowadzące do drugiego pokoju, służącego 
jako przejście między dwoma podziemnemi sa- 
lami. W głębi jednej ze ścian widać było arkę, 
która prowadziła dalej. Skierowałiśmy się w tę 
stronę i stanęliśmy w wielkiej i długiej sali. 
Nad nami wisiały ponure, ciemne sklepienia, 1 
zdawało się, jakoby cisnęły tę katakombe, której 
Ściany szły w głąb i tam zlewały się z ciemno- 
Ścią. Na przodzie, w przeciwległym końeu, pa- 
nowałą mgła, do której nie dochodziło Światło 
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cjuszowi papiezkiemu, naturalnemu opiekunowi 
rosyjskich katolików. Złudzenia dochodziły do 
tego stopnia, Że kurja rzymska nieraz ma- 
rzyła o nawróceniu się całej Moskwy na kato- 
licyzm — nuncjusz jednak nigdy nie zamieszkał 
w Petersburgu, lecz za to poseł. moskiewski 
szpiegował bezkarnie zamysły papiezkie w Rzy- 
mie i parahżował jego kroki. 

Gra ta misterna trwała wiek cały. Nade- 
szło polskie powstanie 1868 r., i pierwszy raz 
Moskwa, jak świadczy memorjał, sama zapropo- 
nowała wysłanie nuncjusza. Było już zapóźno; 
rzeka krwi polskiej oddzieliła stolicę św. Piotra 
od ułudzeń i pokus następcy Piotra Wielkiego. 
Papież nakazał modły za Polskę  »żeby naród 
polski został uwolniony od trapiących go klęsk, 
żeby nigdy nie stracił swej cechy, i żeby się 
okazał wiernym powołaniu, jakie mu zostało 
powierzone. « 

Okropna prawda stłumienia powstania nie 
dozwolła w Rzymie żadnych już złudzeń — 
metmorjał wręcz to wypowiada. Ambasada mo- 
skiewska zamieniła się w prosta ajenturę szpie- 
gostwa, aż nareszcie gdy minister cesąrski po 
rocznem niewidzeniu Ojca św. przy składaniu 
powinszowan Bożego Narodzenia w 1865: roku 
nazwał katolicyzm rewolucją, — zadržal" Ojciec 


św., »rozogniony oburzeniem:, na, uczyniona 


kościołowi (Chrystusa zniewagę, wskazał drzwi 


posłowi cara — i oto koniec- dyplomatycznych. 


relacyj z Rzymem. 

W rok potem papież 
chrześciańskiego świata, i sumieniu jego 
przedstawił »cierpienia, jakich doznaje kościół 
katolicki w posiadłościach Moskwy 1 Polski. « 

Moskwa zaś szła dalej drogą »radykalnych 
reform dla prawdziwego odrodzenia łudu, któ- 
rego losy sa nmieodłaczne od losów Moskwy. 
Ostafnią reformą jest zniesienie konkordatu z 
1847 r. i powrót do zasad organicznych, co 
w sensie moskiewskim - znaczy zerwanie wszel- 
kiego legalnego związku z Rzymem. — Oto 
już cały cynicznej szczerości memorjał. 

Tak więc początek obecnego roku otwiera 
się dwoma niezmiernej wagi faktami w skatoli- 
ckim świecie. Na południu urzeczywistnia się 
idea genialnego (avoura. Kościół wolny 
nie zadługo stanie się faktem — niekrępowa- 
ny w swoim rozwoju i działaniu, uposażony 
całym spadkiem wieków „ubiegłych — ma żyć 


naszych świec. -W tem zauważaliśmy dziwne 
zjawisko: świece zaczęły tracić światło swoje. 
Nie zrozumiawszy co to ma znaczyć, nie zwró- 
SS należnej uwagi t ciągle posuwaliśmy się 
dalej. 

„W tej ostatniej katakomhie śmierć pano- 
wała w całem znaczeniu tego słowa, Tu już nie 
było mchu, nie było grzybków i niedoperzy. Tu 
był brak zupełny wszelkich objawów życia. Ja- 
kaś duszna, ciężka suchość panowała w atmo- 
sferze tego sklepu. My szliśmy po głębokiem 
grobowem pruchnie. Pod nogami trzeszezały ko- 
ści. Była to kasza, w której pomieszały się 
zgniłe trumny, ciała, zardzewiałe ćwieki, galony, 
łachmany odzienia i łachmany zasuszonńego ludz- 
kiego mięsa, które na trupach dawno pochowa- 
nych zmienia się czasami w twardą masę, po- 
dobną do białego wapna, a czasami w masse, 
podobną do zgniłego drzewa. Warstwa tego 


odwołał się do: 


pruchna w wielu miejseach miała łokieć głębo-. 


kości. Na samym środku katakomhy jest czarna, 
wielka trumna, ze Srebrną na niej blacha. 
Wierzch trumny zupełnie rozwalił się i pozwolił 
widzieć wnętrze jego. W trumnie leżał szkielet, 
odziany w wełnianą sutannę, czaszka była po- 
kryta czarną czapeczką. 
trapów, które widzieliśmy, czaszka zwyczajnie 
odwala się od kości pacierzowej i zsuwa się ku 
stronie nóg, u tego zaś trupa leżała na swoim 
miejscu. Każda z tych czaszek, szczególnie Je- 
Żcli należały do szkieletów, eo zachowały odzież 


U najwiekszej części 


Swoją, ma jakiś właściwy, indywidualny wyraz, . 


jakiś charakter. Jedna z nich wystawia białe, 
błyszczące zęby, i na ogromnej kośćianej gębie 
leży jakiś sarkastyczny uśmiech. Druga jakoś 
głupio patrzy swemi wpadłemi czarnemi otwo- 


rami oczu, tak, że chce się jej powiedzieć „du-- 


rak.“ 
się kości nad oczyma, mają &rozny wyraz. [nne 


Trzecia, u której szczególnie rozwinęły 


zupełnie spokojne i nienamiętne, a na nich jak” 


by zastygły cierpienie 1 tęsknota. Samotny trup, 
znajdujący się pośrodku katakomby, patrzał na 


nas i grożmie i sarkastycznie, jakby z gniewem, 


że żywi ludzie, i do tego jeszcze Moskale, 0-. 


śmielili się naruszyć głuchy spokój jego osta= 
tniego mieszkania. Na tabliczce przeczytaliśmy: 
„Kanonik Dabrowski, zmarły w 1831 r.“ | 


„W około jego wielkiej trumny leżą resztki 


złocistego biskupiego ubrania, lecz sam biskup” 


już 


innych trupów, ną około leżących. 


dawno zmieszał się z pruchnem grobowem: 


1 


2 


pod cieniem praw ogólnych, w harmonii z nie- 
mi, i okazać swoja Żywotność, swoje zasoby 
błogosławieństwa dla ludzkości. 

Na Północy — pierwszy w historji Świata 
widok, nie prześladowania, nie ucisku kościoła — 
lecz pogwałcenia sumienia i znieważenia go- 
dności wszelkiej religii i każdego wierzącego. 
Tam, kościół katolicki obu obrządków — skazany 
na bezczynność, ma żyć spokojny pod fałszy- 
wymi zwierzchnikami, z fałszywą nauką z po- 
prawionemi przez rząd obrzędami, tam kościół 
zszedłszy do nowych katakumb, ma okazać jak 
niespożyte są jego siły, jak mietykalne źródło 
jego wiary, jaką jest jego wewnętrzna polęga. 


Przegląd polityczny. 


Przed kilkoma dniami podaliśmy jako ku- 
riozum wiadomość o projekcie złożenia nowego 
gabinetu wiedeńskiego, tak zwanego koalicyjne- 
go. Wiadomość tę podają i inne dzienniki, nie- 
wierząc jej jednak, bo istotnie trudno pojąć, jak- 
by było możliwem ministerstwo, złożone Z naj- 
sprzeczniejszych żywiołów jak n. p. z pp. Poto- 
E a i Giskry, Riegera i Herbsta i t.d. Teraz 
znajdnjemy w korespondencji pruskiej do Dzien- 
nika Pozn. niektóre w tym względzie szczegóły. 
Korespondent pisze jakoby istotnie wiedeńskie 
stery dworskie nosiły się z projektem utworze- 
nia ministerstwa koalicyjnego, z'ożonego z re- 
prezentantów wszystkich główniejszych narodo- 
wości pod berłem austrjackiem zostających, ko- 
Anami jest jednak tego zdania, że takie mi- 
nisterstwo niemiałoby sensu. Gabinet taki, po- 
wiada korespondent, byłby podobny do woza, 
do któregoby z przodu kn Północy, a z tyłu ku 
Południowi założono konie. Należy się spodzie- 
wać, że owe ballons d'essais, niczem więcej jak 
szmermelami pozostaną. 

Coraz głośniej słychać o jakichś projektach 
ministerstwa, mających na celu ugłaskanie Niem- 
ców austrjackich, tak zwanej partji wiernej kon- 
stytucji. Oto we wszystkich dziennikach wie- 
deńskich spotykamy się 3 pogłoską, jakoby hr. 
Beleredi, pragnąc ująć sobie Niemców, niechcą- 
cych wysełać delegacji do nadzwyczajnej Rady 

aństwa, miał zamiar wezwać sejmy krajowe, by 

ciśle trzymając się patentów schmerlingowskich 
wybierały delegacje do Rady państwa  kurjami, 
ma to być koncesja dla Niemeów, zmierzająca 
do przemienienia zwołanej przez cesarza „nad- 
zwyczajnej“ Rady państwa w „zwyczajną“ szczu- 
plejszą Radę. Koncesje te mają być zawarte 
w mesażu cesarskim, który będzie sejmom przy 
zagajeniu odczytany. Mesaż ma kłaść nacisk na 
konstytucjonalizm i wymienić właściwe zadanie 
tej przyszłej nadzwyczajnv-zwyczajnej Rady pań- 
stwa: rewizję konstytucji lutowej, tudzież zapo- 
wiadąć przedłożenie rządowego projektu do usta- 
wy o odpowiedziałności ministrów. Dalej dono- 
szą w sprawie przyszłej organizacji monarchii, 
że obydwa ministerstwa odpowiedzialne tj. wie- 
deńskie i węgierskie, jako sobie koordynowane, 
mające obok siebie także dwie równonprawnio- 
ne reprezentacje, wiedeńską szczupiejszą Radę 
państwa i sęjm peszteński, stałyby pod zwierzch- 
nietwem wspólnego ministerstwa państwa, które 
by było odpowiedzialne wspólnemu senatowi 
państwa , który wedlug tego projektu rządowe- 
go miałby się składać z delegacji szezuplejszej 
Rady państwa i sejmu peszteńskiego. Taki ma 
być najnowszy projekt ezysto-dualistyczny, we- 
dług którego miałaby być monarchia austrjacka 


ustrojoną. Piszą o nim nietylko dzienniki cen- | 


„Tymczasem świece i latarnie świeciły się 


ciągle ciemniej, a my jeszcze nie skończyliśmy 
rewizji katakomby. W chwili, gdy skierowaliśmy 
się w głąb sali, zagasła jedna świeca, po chwili 
druga. Jedna latarka słabo tylko oświecała pod- 
ziemie. Próbowaliśmy zapalić Świece, zapałki 
gasną jedna za drugą, Świece nie zapalają sie. 

„Tymczasem w powietrzu nie cznliśmy ża- 
dnego zapachu, nawet zwykły zapach próchna 
czuć się nie dawał, a powietrza zostawało Coraz 
mniej i mniej. Oddyc ałem całą PORĄ | ezn- 
łem, że brakuje mi czegoś, zaczęło mi dzwonić 
w uszach, krew uderzyła do glowy, a światło 
w latarni stawało się coraz słabszem. ŻZaczę- 
liśmy krzyczeć na drugich ; czekamy, przysłu- 
chujemy się, — odpowiedzi od tych, co zostali 
w pierwszych salach, nie ma, jakby i dźwięk 
nie przechodził przez to ciężkie powietrze. Po- 
łożenie było więcej jak nieprzyjemne. Czy nie 
ksiądz kanonik Dąbrowski nęci się nad nami 
za nieproszoną wizytę? Czy nie dła tego jego 
czaszka patrzyła na nas tak groźnie i tak sar- 
kastycznie się uśmiechała z pod swej czarnej 
aksamitnej czapeczki. 

„W tem dwóch osłabło, głowa się im zakręci- 
ła i źle się zrobiło. Dyszeć już prawie nie było 
czem. W podziemiu tem oddawna utworzył się 
z rozkładu takiej ilości trupów kwas węglany. 
Potrzeba było uciekać i uciekać Jak najprędzej, 
żeby nie pozostać na wieki. Nasza cała nadzieja 
polegała na latarni, w której jeszcze słabo palił 
się ogień, dzięki ja dee, ilości powietrza, 
które znajdowało Słę za szkłem, i które Jeszcze 
nie było wypartem przez gaz. W myślach na- 
szych stało groźne pytanie: a jak zgaśnie la- 
tąrnia i ze wszystkich Stron otoczy nag nieprze- 
nikniona ciemność, co my zrobimy? Jak znaj- 
dziemy wyjście z tej mogiły, mając na rękach 
dwóch chorych? Nim znajdziemy wyjście, kwas 
węglany może nas wszystkich podusić. 

„Czekać nie było czego. Chwyciwszy chorych 
pod ręce, sami chorzy, prawie oszaleli od stra- 
chu, pobiegliśmy ku wejściu, potykając Się na 
każdym kroku. Żołnierz z latarką był na przo- 
dzie, i oświecał kółko na kilka kroków. Do 
arki było jeszcze daleko, a knot ledwie się Już 
palił. W tem pod nogą moją coś chrząstnęło 1 
schwyciło za but. Podniosłem nogę — była to 
czaszka, którą rozeisnąłem z dolnej strony, 1 
która tak mocno wlazia na nogę, że potrzeba 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. Lutego 1867. 


O Z OE Z A O©u YTY Z Z 


tralistyezne, które nawiasem powiedziawszy, nie 
pospolicie się cieszą samą nadzieją, że hr. Bel- 
credi ulegnie ich presji, i że nakaże sejmom 
dokonanie wyborów kuriami, piszą o tem i dzien- 
niki dualistyczne i federalistyczne , węgierskie 
i czeskie, mimo to wszystko nie chcemy jeszcze 
wierzyć, by ministerstwo zmieniało w ten, i dla 
Galicji, i dła Czech, i dla Morawy, i dla Tyro- 
lu i Istrji niekorzystny sposób, patent stycznio- 
wy, który zupełną sejmom krajowym pozostawił 
wolność, co do sposobu wyborów i przynajmniej 
pod tym względem nie krępował ich patentami 
szmerlingowskiemi. 

Ważną eo do sprawy rajchsratu i mesażu 
cesarskiego podaje wiadomość Wanderer. Oto po- 
wiada on, że zakres działania Rady państwa 
będzie podwójny. Pod względem kwestji wę- 
gierskiej ma ona mieć jedynie głos doradczy, 
co do zmiany konstytucji lutowej, miałaby ta 
Rada państwa głos decydujący, wiec władzę u- 
stawodawczą. 

W sprawie węgierskiej podaje następującą 
wiadomość Köln. Żtg.: „Hr. Andrassy, składając 
ministerstwo węgierskie, chce wezwać do niego 
wyłącznie członków większości sejmu peszteń- 
skiego. O koalicji, o fuzji nie ma mowy. Baron 
Eötvös, Lonyay i Somsich wejdą z pewnością 
do gabinetu. Wymieniają także pp. Gorovego i 
Tomesanyego (nadżupanów komitatu czongradz- 
kiego) jako kandydatów na ministrów spraw 
wewnętrznych. Zaraz po zorganizowaniu mini: 
sterstwa przedłoży to ministerstwo sejmowi pro- 
jekt do ustawy o poborze do wojska, 2% miano- 
wicie o nzupełnieniu nim pułków węgierskich i 
nie wątpią, że żądane 35 do 40.000 wojska zo- 
staną przyzwolone. Ten projekt rządowy będzie 
jedynym, który przed koronacją wzięty zostanie 
pod rozprawy i na którego przyjęciu rządowi 
bardzo wiele oczywiście zależy. Utrzymują, że 
rząd kładzie przyjęcie tego projektu bezwzglę- 
dnie za warunek pojednania i układu. Jeżeli ża- 
dne dalsze nie zajdą przeszkody, odbędzie się 
koronacja króla węgierskiego w kwietniu. 

Zarazem donoszą w sprawie węgierskiej, że 
delegaci węgierscy, którzy się układali z panem 
Benstem względem pojednania korony z narodem 
węgierskim, oświadczyć mieli, iż Węgry nie nie 
mają przeciw zezwoleniu by długi państwa nie 
zostały podzielone, lecz by cały dług państwa 
był współnym całej monarchii. Z drugiej jednak 
strony obstają Węgrzy przy tem, by przypada- 
jaca na Węgry część długów państwa zostałą 
dokładnie oznaczoną, gdyż tylko od ściśle na 
Węgry przypadającej części chcą oni opłacać 
procenta. Nie żądają oni więc polziału długu . 
lecz żądają podziału procentów. 

Komisja peszteńskiego sejmu do spraw 
wspólnych, tak zwana komisja sześćdzie- 
sięciusiedmiu, dnia 28. stycznia rozpo- 
częła swoją czynność po przeszło półrocznej 
przerwie. Posiedzenie zagaił prezydujący ko 
misji hr. Juljusz Andrassy. Po odczytaniu pro- 
tokołu ostatniego posiedzenia, — Tisza ze wzglę- 
du. aby obecnemu porozumieniu nie stawiać prze- 
szkód cofnął wotum mniejszości a wniosek więk- 
szości wysadzonego z komisji podkomitetu pięt- 
nastu odczytany został. Gdy prezydujący zapy- 
tał czy ma kto eoś przeciw zasadom elaboratu 
do nadmienienia, czy też przejść odrazu do spe- 
cjalnej rozprawy, Nyary oświadczył się przeciw 
rozpoczęciu jakichkolwiek obrad dopóki nie na- 
stąpi zupełna restytucja konstytucyjna (restitutio 
in integrum). Bonis popierał go. Po oświadczeniu 
się Deaka przeciw wnioskowi Nyaryego, kom- 
misja ogromną większością postanowiła dalej 
swoją czynność prowadzić, utrzymał się za$ wnio- 
sek Ghyczyego, aby przed specyalną rozprawą 
miała miejsce ogólna. e. 

W takowej, Tisza pierwszy głos zabrawszy 


było zatrzymać się i usiąść, aby ją zdjąć z nogi. 
Chcąc nie chcąc musiałem iść dalej w podo- 
bnym kaloszu. 


„Arka! krzykneęli na przodzie. Chwała 
tobie Boże! Szybko więc przeszliśmy przez nią 
i przez salę do katakomby. Boże mój! jakże 
nam zdawało się tam powietrze przyjemne. Ja- 
każ pełną piersią westchnęliśmy. Z tą przyje- 
mnością nie wiem eo porównać. Nawet nieto- 
perze wydawały się czemś miłem i przyjemnem, 
bo to było zawsze życie wśród otaczającej nas 
śmierci. 

„Wylazłszy z katakomby do kościoła, nasi 
słabi przyszli do siebie, powąchawszy spirytusu 
amoniakowego, który dla ostrożności wzięliśmy 
z sobą. 

„Zostawało jeszcze zrewidować jedna od- 
dzielną katakombę, znajdującą się pod samym 
ołtarzem, i znaną pod imieniem „biskupiego 
sklepu. 

„Spust do niej był zakryty jak i do pierw- 
szej, ciężką namogilną płytą, z zatartym nad- 
pisem. 

„Dopóki robotnicy zajmowali się podjęciem 
tej płyty, my poszliśmy opatrywać godne uwagi 
w artystycznym względzie pomniki polskich ma- 
gnatów, któremi upiększone Ściany fary. W je- 
dnem zagłębieniu z czarnego marmuru, na lewo 
od głównego wejścia, pod arkami, podtrzymują- 
cemi massywne chóry głównego organn, prawie 
naprzeciw portretu prymasa Poniatowskiego, Są 
dwa portrety. Na jednym mężczyzna w ubiorze 
XVIII. wieku. Twarz jego ożywiona rozumem 1 
namiętnością, nosi na sobie ślad południowego, 
włoskiego pochodzenia. Na drugim młoda ko- 
bieta, widocznie z rysów Polka, mająca wło- 
sy napudrowane. Twarz jej tchnie świeżością i 
pięknością. W wielkich, błękitnych oczach, wie- 
le rozumu, dobroci i miękkości; w uśmiechu 
widać miłą kokieterję. Odkrytapierś była prze- 
cudnej piękności. Portret opowiadał, że to były 
portrety nadwornego malarza Bacciarelli i żony 
Jego Marianny. 

„Napatrzywszy się na portret pięknej Polki, 
poszliśmy rewidować sklep biskupa, którego płyta 
już była podjętą. 


„Kamienne schody prowadziły w dobre i gu- 
che sklepienie, przez którego całą długość cią- 
gnęło się szerokie na wpół odkryte sklepienie. 


utrzymywał że prawne obowiązki są tylko obo- 
wiązki względem Monarchy a nie względem in- 
nych prowiucyi cesarstwa. Węsry nie mają o- 
bowiązku bronić innych prowineyj, a dług jaki 
na nich z rozkładu wypadnie mogą sami zarzą- 
dzać. Ghyczy ganił wykład pragmatycznej 
sankcji w elaboracie, żądał, aby wypadek w któ- 
rym po wygaśnięciu domu panującego ustaje 
wszelki związek z dziedzicznemi ziemiami, aby 
ten wypadek wyraźnie w elaboracie był postawiony 
nakoniec oświadezył się również przeciw zapro- 
wadzeniu delegacji. Po przymówieniu się deput. 
Ivanka, który przeciw całemu elaboratowi wy- 
stąpił, rozpoczęto rozprawę szczegółową, Csen- 
gery odczytał $ 1 i 2 wniosku, (o wspólnej 
obronie monarchji). Sześciu mowców wystąpiło 
przeciw $ 2. Deak dowodził że wspólua obrona 
wypływa również z pragmatycznej sankcji która 
wyraźnie zastrzega niepodzielność posiadłości, a 
zatem naturalnie i obronę tychże. To też tylko 
znajduje się w pomienionym paragrafie. Oba 
punkta, jak wiadomo juź było z'telegralicznych 
doniesień, ogromną większością przyjęte Z0- 
stały. 

Dwa przyjete alinea 1. Połączenie które i- 
stnieje pomiędzy ziemiami korony węg. a inne- 
mi ziemiami i prowincjami austryjackiemi zasa- 
dza się na pragmatycznej sankeji. 2. Z aktu 
sankcji pragmatycznej wypływa że ziemia 1 pro- 
wineja Austrji nierozdzielne wspólne tworzą po- 
siadanie. Z tej zasady bezpośrednio wypływa, 
że wspólne bezpieczeństwo, utrzymanie I obrona 
wspólnemi siłami stanowią wspólne 1 wzajemne 
zobowiązanie. 

Wiener Journal z d. 29. b. m,: potwierdzając 
pogłoski o mianowaniu biskupa Simor prymasem 
Węgier, wykazuje znaczenie tej nominacji poli- 
tyczue, stawia go na stanowisku odpowiedniem 
obecnej chwili po ednania Węgier z rządem, a 
mówiąc o jego przytniotach jako księcia kościo- 
ła, oddaje mu niezmiernie poehwały, i podnosi 
stosunki jego z duchowieństwem franecuzkiem, wi- 
dzi też same w nim zalety (najlepsza część du- 
chowieństwa francuzkiego jest ultramontańską (p. 
r.) Dzienniki wiedeńskie wystąpiły przeciw cha- 
rakterystyce i przeciw pochwałom oddawanym 
przyszłemu prymasowi przez Wiener Journal, do- 
patrując się w tem reakcyjnych zachcianek. Wan- 
derer cały artykuł nazywa kallucinacjami półurzę- 
dowego dziennika, nie mającymi żadnego związ- 
ku z sobistością biskupa Simora. Wanderer przy- 
znaje że ma być to mąż stanowczego charakte- 
ru, europejskiego wykształeenia, prawdziwa ozdo- 
ba kościoła, lecz powiada, iż ci się mylą bardzo, 
którzy mniemają, iż on sie do reakcyjnych intryg 
da użyć. Do popularnych osobistości biskup Si- 
mor nie należy, i prawdopodobnie rząd dla tego 


pospiesza tak z nominacją jego, aby w chwili | 


zamianowania ministerjum była już faktem speł- 
nionym. 

Z wiarogodnych zródeł dochodzą wiadomo- 
ści, że przybył do Wiednia delegowany włoskie- 
go rządu, aby z austryjackim rządem zawrzeć 
układ telegrafowy, za pomoca którego i techni- 
czne rozporządzenia wynikłe ze zmiany granic 
między obu państwami zostałyby postanowione, 
i taryfa ldla korespondowania w pogranicznych 
prowincjach zmniejszona.  Delegowanym tym 
ma być kawaler Salvatori. 


, Prusy. Poseł p. Waligórski przesłał nastę- 
pujący list redaktorowi Kreuz. Zty : 


„Szanowny panie redaktorze! Uwagi pańskie 
nad moją interpelacja, dotyczącą komunikacji 
granicznej z Moskwą, zamieszczone w numerze 
23 Kreuz. Ztg., powodują, mnie do następującego 
krótkiego sprostowania faktycznego : 

1. Wiadomość podana przez pańską gazetę, 
wyjęta z korespondencji organu moskiewskiego 
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Wprost naprzeciw wejścia znajduje się różowa 
aksamitna, obita wyzłacanemi ćwioezkami tru- 
mna, w której spoczywa ostatni, znakomity w 
olskiem powstaniu arcybiskup Fiałkowski. O- 
ok niego stoi masywna z białego marmuru tru- 
mna poznańskiego arcybiskupa Witwickiego ije- 
szcze dwie trumny biskupów augustowskieh. Z 
ostatniego zdjęty wierzch i można widzieć długi 
Szkielet, ubrany w aksamitne wyszyte złotem 
szaty. Skłep ten już pewnie nieraz był odwidza- 
ny, bo wierzchnia płyta marmurowego sarkofagu 
Witwickiego była zesunięta i niedokładnie poło- 
żona na miejsce, Co jasno było widać z kawal- 
ka białego marmuru, odbitego ostrym jakimś 1n- 
strumentem, służącym do podważania. Trudno 
wymyśleć lepszego 1 więcej bezpiecznego, wię- 
cej spokojnego schowku dla całego archiwum 
rewolucyjnych papierów. My rzuciliśmy się ku 
sarkofagowi z wielka niecierpliwością, wierzch 
był podjęty, lecz w trumnie nie nie znaleźliśmy, 
tylko biskup wyszczerzył swe zęby jakoś bardzo 
szydersko, patrząc swemi ciemnemi slepiami na 
nas. Widać że papiery były wyjęte. 

„Wzdłuż prawej ściany od wchodu stoją Je- 
den na drugim dwa sarkofagi; z górnego także 
wierzch był zdjęty, ale w nim nie nie znale- 
zliśmy. 

„W tym grobie leżał szkielet, ubrany w roz- 
koszną jedwabną suknię paljowego koloru, ob- 
szytą wstęgami i drogiemi blondynami, ktore je- 
szcze doskonale się zachowały. W białych ręka- 
wiezkach leżały kośe' paleów. Na nogach za- 
chowały sie jeszcze jedwabne pończochy i zgra; 
bniutkie trzewiezki. Czaszka, na białej, atłasowe) 
poduszce, leżała na swojem naturalnem miejscu, 
biały, obszyty błodynami czepek, z białemi, szero- 
kiemi wstęgami, nie pozwala? odpaść dolnej 
szczęce. Dwa rzędy zębów błyszezały perłową 
białością. Widać, że nieboszezka miała kiedyś 
czarujący Uśmiech. Miejscami na Czaszce utwo- 
rzył się sałetrowy osad i błyszczał jak srebro. 
Z pod czepka z boku wysuwał się lok włosów, 
a całe ciało obsiane było skórkami wyschłych 
robaków, które osiadły tu całemi warstwami. 

„Długo patrzyłem na ten przystrojony szkie- 
let, w tem zauważałem, że wewnątrz lewego 
oka coś się porusza. Zbliżam się i patrzę; to 
mały niedoperzek przestraszony Światłem, kurczy 
się i tuli w swojem mieszkaniu. Na srebrnej bla- 
sze był napis: Marianna Bacciarelli 1809,* 
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Dziennika Warszaw. 0 przygotowującej się pety 
cji monstralnej ze strony emigracji polskiej do 
przyszłego parlamentu północno-niemieckiego prze- 
ciwko wcieleniu Poznańskiego i Prus Zachodnich 
do Związku północno-niemieckiego, jest faktycznie 
niezgodna Z prawdą, co do treści zaś niepraw- 
dopodobną, ponieważ, o ile wiem, Polacy odma- 
wiają zebrać się mającemu parlamentowi Zwia- 
zku północno-niemieckiego kompetencji do jedno- 
stronnego rozstrzygnięcia prawnego o kwestji 
wcielenia Poznańskiego i Prus Zachodnich. 

2. Niezaprzeczalnie byłoby odpowiedniej słu- 
szności, gdybyś był Pan obok mowy pana pre- 
żesa ministerstwa także podał tekst mojej roz- 
prawy na jakiemkolwiekbądź miejscu pańskiego 
dziennika. W każdym razie byłoby natenczas 
panu niepodobną, przytaczać moje zapatrywania. 
które — jak to wykazują zapiski stenograficzne 
— w zupełnie innym sensie i związku były wy- 
powiedziane, jak przez pana cytowanym. 

Upraszając o łaskawe zamieszczenie powyż- 
szych wyrazów w najbliższym numerze Kreuz. 
Ztg. mam honor się pisać uniżonym, 

Waligorski , 
| członek izby poselskiej. 
Berlin, 27. stycznia 1867." | 


Francja. Ciekawe wskazówki o usposo- 
bieniu rządu irancuzkiego podaje korespondent 
paryzki do Dnewnika warszawskiego: „Margrabia de 
Moustier wyrażnie nie sprzyja Moskwie. Nie dość 
na tem że posłał do Konstantynopola na posła, 
człowieka mającego za żonę polkę, a do Lizbo- 
ny członka komitetu franko-polskiego, lecz jesz- 
cze wszystko robi na przekor Moskwie, nawet 
wbrew Napoleonowi, który bardziej się zajmuje 
wystawą niż wojna- 

Utrzymują, że przeczytawszy ukazy o prz 
kształceniach w królestwie Polskiem, Napoleca 
powiedział: „To na korzyść Polski*; ale Polac 
nie cheą patrzyć jego oczyma." ' 


Turcja. Doniesienia telegraficzne ze źród'ł 
greckich, sięgające po dzień Q1. bm. nie mów 4 
zgoła nie o upadku powstania w Kandji, lecz 
przeciwnie donoszą o nowych zwycięztwach nad 
Turkami. Tak podają one wiadomość, że pod 
Nagia Roumeli musieli się Turcy, odparci przez 
powstańców cofnąć, że powstańcy odrzuci” 
wszelkie propozycje Mustafy baszy, i że tera, 
powstanie w prowincjach wschodnich wzmaga się. 


Moskwa. Zukuzjt wiedeńska, jak wiadonę 
organ rządu moskiewskiego upewnia, że Moskw» 
i Prusy zbroją się, i że bardzo znaczną 1loś 
dział stalowych sporządzić nakazały. Liezba tych 
o obu mocarstw zamówionych dział wynyr 
2.210. 


I 
Meksyk Z Vera Cruz piszą do la Patrie, 4. 
cesarz Maksymilian pragnąc do kongresu spi: 
wadzić reprezentantów wszelkich odcieni wys. 
do departamentów, zajętych przez wojsko reps- 
bhikańskie listy żelazne, aby deputowani wybra” 
w tych departamentach, do jakiegobądź stronn: 
ctwa oni należą, mogli przybyć do Meksyk: 
Kilku znanych z opozycji przeciw  cesarSte 
przewódzców, postanowiło udać się do kongre 
i starają się 0 mandaty. Kongres, którego Zc- 
branie zapowiedziane było na d. 1. lutego be 
dzie zapewne otwartym dopiero 10. lutego. 


Ameryka. Jak donoszą z Nowego Jork 
pod d. 28. z.'m., przyjęła izba reprezentantów v 
stawę, mocą której tracą prawa obywatelskie 
wzyscy ci, którzy brali udział w powstaniu. 


przybiera coraz większe rozmiary. 
k 
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A 
„Tak, ot ta Marianna Bacciarelli, ta piękno * 
dysząca na portrecie młodością, życiem, grac 14: 
kokieterją! Oto ta piękność, która niejedr ;9 
może pozbawiła rozumu, teraz obrzydliwy szk*e- 
let, obsiany milionami zdechłych robaków, k:*re 
Z początku jadły tę kobiete, a potem z gładn, 
być może, że zaczęły pożerać jeden drugicgo , 
dopóki wszystkie nie pozdychały. 
„Od tego czasu, każdego razu, gdy więć 
piękną, żywą kobietę, ujmujących wdzięków, 
pełną kokieterji 1 urody, przypomina mi Się 
wsze Marianna Bacciarelli, i chce powiedz... 
Pani będziesz być może i po śmierci błyszezeć 
dyamentami i srebrem saletrowego osadu, ' as 
czy które teraz rzucają boskie spojrzenia, być 
może, że posłużą na skromne schronienie jakie- i 
mukolwiek niedoperzowi. Czy nieprawda, żę 4 
skonała perspektywa. łe 
„Sarkofag Marianny Baccianelli, zmarłej © ©. 
1809, stoi teraz, jak powiedziałem, na trumnie 
męża, który umarł 9 lat po niej. Zapewne przez 
nieostrożność przy spuszczaniu trumny żony na 
grób męża, ostatni został rozciśnięty. Z grobo- 
wego dna teraz sterczy trzewik samego artysty, 
a jego czaszka i niektóre kości, co wyskoezyły 
z grobu, są odrzucone przez kogoś w kąt. 
„Chociaż zakrystjan fary przysięgał i upe- 
wniał nas, że w kościele nie ma podziemia i że 
za jego pamięci, w ciągu długiej słnżby tam 
pikt nie wchodził, jednak trumna żony Baccia- 
rellego znajdująca się bez żadnej loicznej przy- 
czyny na trumnie męża, który umarł później, do- 
wodzi, że ktoś gospodarował w tym sklepie. Na 
co? w jakim celu? To nam nie wiadomo. Mo- 
gli rozumie się, gospodarować i robotniey, przy 
odkryciu sklepu dla spuszczenia trumny *Fiał- 
kowskiego, lecz w sklepie jest zbyt wiele miej- 
sca, żeby potrzeba było jakiem$ ostrem narzę- 
dziem podnos ć wierzchy trumien, które nikomu 
nie przeszkadzały, lub przestawiać trumny na 
trumnę Baecciarellego, które stojąc przy ścianie, 
nie mogły przeszkadzać nikomu. Kto to zrobił 1 
po co? — Zagadka. Bestja zakrystjan powi- 
nien o tem więdzieć* — dodał wymowny ‘ajent 
policyjny. 
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Z lwowskiej Rady miejskiej. 

Zz wielką trudnością zebrał się wczoraj kom- 
plet dopiero o godz. '/,8 | Bartek 
naglącą uchwalono umocowe jP: Adamskiego , 
aby przy głosowaniu na posła z większych po- 
siadłości d. 6. lutego głosował imieniem miasta 
jako reprezentant większej posiadłości majątku 
Malechów, należącego do fundacji św. Łazarza. 

Na wniosek p. Adamskiego postanowiono 
dalej wysłać z grona Rady deputację do br. 
Quintin, jako nowego głównodowodzącego w kra- 
ju Tenże zrobił już wizytę p. burmistrzowi, a 
reprezentanci miasta nie przywitali go jeszcze. 
Celem obsadzenia probostwa gr. kt. w Ma- 
lechowie (ponieważ konsyslorz wypełnił waru- 
nek postawiony i podał miastu wszystkich kan- 
dydatów do ocenienia) uchwalono dać prezentę 
ks. Włodzimierzowi Turkiewiezowi, dotycheźa: 
sowemu administratorowi tej paradi. Ma to by” 
bardzo godny kaplun, i gmina miejscowa ŻY€) 
go sobie. | | 

Zatwierdzono dalej protokoł lieytaeyjny, 
którym Samuel Dawid Margules obowiązał się 
na rok 1867 dostarczać mioteł dla użytku mia- 
sta po 3'/, kr. za 1 sztukę bez tyliska, a po 4 
kr. za 1 sztukę z tyliskiem. Dostawę świec ło- 
jowych poruczono Sałamonow) Iainbachowi po 
cenie 54 kr. za funt. | CAJ 

Na prośbę pani Zofi Wędrychowskiej i p. 
Staniewicza, zezwolono: wykreślić w tabeli nie- 
które ciężary, ciażące na rzecz miasta na real- 
ności w ogrodzie jezuickim — i utworzyć z tej 
realności o3obny korpus tabularuy. 

Po załatwieniu niektórych wypłat za usku- 
tecznione roboty dla miasta, referował Patra- 
szewski imieniem sekcji V. w sprawach u- 
dzielania prawa obywatelstwa, Udzielono Je Pp. 
Ferdynandowi Stopplowi i Teofilowi yant 
zowi; a panią Szuszkowską Marję przyjęto 0 
gminy, uwalniając ją od złożenia taksy prze- 

isanej. Ti 

j AE skończyło się o godz. '/,9, gdyż 
dla braku dostatecznego kompletu mie można 
było dokończyć obrad nad budżetem. 


Kronik a. 


— Odezwa. Z polecenia centralnego komitetu przed- 
wyborczego zapraszam pp. wyborców 4 większych po- 


siadłości obwodu sanockiego na zjazd przedwyborczy . 


in, 5. lutego rb. do Sanoka. Wojciech Leszczyński, 


Ks. Juzyczyński nądesisł ngm do umieszczenia 
dastępujace pismo: 
9, br. telegram z Wiednia d. 14. stycznia br., donoszą- 
sy, jakobym ja niektórym 2 byłych posłów niemie- 
tkich sejmowych oświadczyć miał: „iż partja ru- 
ską postanowiła nie udać się do nadzw y- 
czajnej Rady państwa” i uprąszał tychże „aby 
to postanowienie podali do wiadomości konfe- 

-Irencji tychże posłów.” 

„Doriesienie tojest nieprawdziwe, co już z naste- 
nujacych dat pokazuje się. Dnia 2. bm. wyjechałem ze 
Lwowa do Przemyśla, zkąd nazajutrz, to jest d. 3.bn. 

uw interesie kapituły odjechałem do Wiednia, a zatem 
w czasie, w którym treść Najw. patentu z dnia a bm., 
zwołującego nadzwyczajna Radę państwa. ani mnie ani 
partji ruskiej nie mogła być wiadoma. Nie mogłem tce- 
dy ani ja ani partja ruska żadnego przyjmować 

.postanow ienia, którego przedmiotem miała być 

' treść rzeczonego Najw. patentu. Prócz tego odjeżdża- 
jąe do Wiednia od partji ruskiej żadnego zlece- 
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nia ani pełnomocnictwa do dawania jakichkolwiek w 
jej imieniu oświądezeń nie miałem , ba nawet z rzeczo- 
ną partja o tym przedmiocie nigdy nie konferowałe m, 
nie mogłem tedy w jej imieniu dawać żadnych oświad- 
czeń we Wiedniu, i też faktycznie Żadnych nie dawa- 
łem. Przemyśl d. 28. stycznia. Dr. Ant. Juzyczyński.* 
Policja aresztowała w Krakowie pracowitego ma- 
szynistę z fabryki pana Zieleniewskiego, i miano go 
wywicść do granicy bawarskiej. Jedyna jego winą jest 
to. że nie jest tutejszy i paszportów mieć nie może. 
Rozeszła sie pogłoska, jakoby komitet przedwy- 
borczy centralny cofnął kandydaturę p. Szunańczow- 
skiego w okręgu wyborczym mogilskim. Czas jest upo- 
wążniony od tegoż komitetu oświadczyć, że kandatury 
powyższej nietylko nic cofnął, ale owszem, za nią tem 
silniej przemaąwią, in mniej pewnym być może prze- 
prowadzenia innego odpowiedniego kandydata. 


Z Kolomyjskiego donoszą nam, że były poseł 
scjmowy z wiekszych posiadłości tamtejszego obwodu, 
p. Kajetan Agopsowicz, jakkolwiek nie ubiega sie zbyt 
gorąco o mandat poselski, jednakowoż nie zrzekł się 
kandydatury na rzecz p, Janochy. Wiadomość która 
nam w tej mierze nadesłano. była więc mylna. 


-- Kradzież. W Krechowie, w obwodzie żółkie- 
wskim skradziono dnią 29. stycznia br. wieczór około 
godziny 7. u tamtejszego nanczyciela Józefa Jarosze- 
wicza, podczas niebytności tegoż, około (40 złr. skła- 
danych przez włościan pieniedzy podatkowych. Zlo- 
dzieje zwineli sie nader prędko, bo warta nocna, która 
o pół do 8. tamtedy przechodzila, znalazła już kłótkę 
rozbitą i drzwi do pomieszkauia wywalone. Nazajutrz 
znaleziono w rzece rozbitą skrzynke, w której pomie- 
nione pieniadze przechowywane były. 

Zachodzi teraz pytanie, w jaki sposób będzie mógł 
biedny nauczyciel wynagrodzić tę sirate 4 cóż poczna 
włościanie, którzy owe pieniądze składali ? jak postapi 
Wys. rząd w razie gdyby sprawców kradzieży nie wy- 
kryto ? 

Śmiała tą kradzież, spełniona w niebardzo spóźnio- 
nej porze i tuż pod bokiem włościańskich obejść po- 
przedzona zostałąna napadem na stajnie ks. Trochimo - 
wicza, proboszcza krechowskiego obrz gr. 

Do stajni tegoż usiłowali złodzieje wejść przez 
włamanie sie; zbudzeni łoskotem parobcy , rzucili się 
na złoczyńców, którzy jednakże korzystając ze zbyt po- 
chmurnej nocy, uszli. 

— Bal drugi towarzystwa strzeleckiego odbędzie sie 
w Sobotę d. 2. lutego w salach na strzelnicy. 


Kronika bibliograficzna. Nakładem Kar. Wilda 
we Lwowie wyszedł dAbecadnyk dla dite) ruskich, druko- 
wany głoskami łącińskiemi , doskonale ułożony jako 
książeczka mającą służyć do nauki czytąnia. Treść jest 
bardzo dobrze zastosowaną do pojęć dzieci włościan- 
skich. 


Z drnkarni Winiarza wyszła zapowiedziana dawniej 
w Gaz. Nar. Nauką gromądzka, co ją każdy 


porządny gospodarz dobrze znąć powi- 
nien. Celem tego dziełka, ułożonego na wzór kate- 
chizmu w pytaniach i odpowiedziach, jest wyjaśnić lu- 
dowi w sposób dla niego jak najprzystępniejszy zną- 
czenie nowych autonomicznych instytucyj gminnych i 
powiatowych. Autor, p. dr. Ludwik Wolski z Brze- 
żan, wywiązał się bardzo szczęśliwie z tego zadania i 
położył prącą swoją niemałe zasługi około prawdziwej 
oświaty ludu. Nakładem dr. Józefa Sermaką wyszła 
we Lwowie broszurka pod tyt. Pomniki w kata- 
kombach pod kościołem Bożego Ciała 00. Domini- 
kanów we Lwowie, listorycznie opisał Ant. Sznej- 
der, ą pod wzgleden. sztuki ocenił Wilhelm Leopolski. 
Dołączone są 3 ryciny. Dochód 4 sprzedaży przezna- 


zony jest na odnowienie tych pomników. — Cena 
50 ent. Dostać jej można w księgarniach, w admini- 


stracji Gaz. Nar. 1 Czasu. 
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— Karo! Cieszewsko”. literat znany ząszczytnie jako 
autor kilku powieści i komedyj, równie jako założy- 
cieli redaktor „Czytelni dla młodzieży rozstał 
gię z tym światem. Umarł on po długich cierpieniach 
dnia 25. stycznia w Woronowie. w domu stroskanej 
mątki. 

— twór inuzykałny p. Guniewiczą, do którego 
p. Aureli Urbański ułożył tekst wierszowany p. t. Nie- 
wola babilońska, wykonany bedzie przez nader liczny 
chór amatorów w sali widowisk teatralnych w niedzie- 
le o godzinie 1. w południe. Dochód z przedstawienia 
przeznaczony na restaurację pomników w podziemiach 
dominikańskich. 


TEATR POLSKI Dziś na dochód pani Szy- 


mańskiej Daktowy dramat Aleksandra Dumas p. t. Ka- 
tarzyna Howard. 


GS Rite WiadamoŚści 


Powyżej przytoczyliśmy pogłoski obie 
gające we wszystkich dziennikach o mesażu ce- 
sarskim, który ma być sejmom krajowym przy 
ich zagajeniu odezytanym,aktóry według twier- 
dzeń dzienników centralistycznych, miałby sej- 
mom krajowym nakazywać dokonanie wyborów 
do nadzwyczajnej Rady państwa kurjami jak 
tego patenta scherlingowskie żądają. Pogłoski te 
uw ażaliśmy %a manewr stronnictw wiedeńskich 

Wiadomości nasze ze źródeł wiarygodnych 
potwierdzają dotychczasowe zapatrywanie się 
(Gazety. Dowiadujemy się, że rząd nie miał za- 
miaru nawet do patentów schmerlingowskich po- 
wrócić, przeciwnie trwa przy patencie stycznio- 
wym, i co do wyboru delegacji do nadzwyczaj- 
nej Rady państwa pozostawia sejmom 
krajowym zupełną wolność wybra- 
nia tej delegacji bądź kurjami bądż 
„całego sejmu, nie krępując niczem 
woli jego. Przeciwnie dowiadujemy się, że 
rząd nie ma zamiaru robić koncesji stronnictwom 
niemieckim, raczej przygotowany jest rozpisać 
bezpośrednie wybory w tych krajach, których 
sejmy delegacji do nadzwyczajnej Rady państwa 
posłaćby odmówiły. 

Sądzimy, że stanowczą drogę postępowania 
ministerstwo obierze, gdy rezultat wyboru do 
sejmu będzie w zupełności wiadomy, w każdym 
razie jednak dotąd wytrwałe stoi na drodze wy- 
tkniętej patentem styczniowym. 

Wybory w Czechach idąnieżle ; stronnictwo 
narodowe pozyska więcej głosów. Wybory na 
dzień 3). stycznia rozpisane z okręgów miejskich 
zostały wstrzymane w tych miejscowościach , 


których komunikację gwałtowne wezbranie Moł- 
dawy i innych wód zagroziło. Mołdawa zaczęła 
już opadać. 


_ Komisja 67u szybko swoje prace posuwa, 
Na posiedzeniu jej z dnia 50. stycznia elaborat 
o sprawach wspólnych został do 24. punktu za- 
łatwiony. Punkt o Związku niemieckim został 
wzmocniony. Do puuktu 8. poprawka Goro- 
wa, o której wspominaliśmy we wczorajszych 
wiadomościach, bez zmiany przyjęta. Punkt 
dotyczący organizacji wojskowej w skutek po- 
prawki Hollana, oddaje zupełną władzę w tym 
względzie monarsze. Reorganizacja jednak po- 
winna następować za zgodą sejmu i w razie po- 
trzeby za porozumieniem z reprezentacją pozo- 
stałych krajów Anusteji. 

O dalszych punktach elaboratu, mówi niżej 
umieszczony telegram. 

. lelegramy tureckie donoszą Znowu, że uspo- 
kojenie Kandji postępuje bez przeszkody. Ź 83 
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oficerów Garibaldego miało już zostać tylko 18, 
którzy się teraz poddali Turkom. Ostatni oddział 
ochotników, który wylądował na wyspie, rozbity 
został ze stratą 60 zabitych. Wkrótce ma być 
mianowany gubernatorem Kandji jakiś książę 
chrześciański. 

Józef Karam ma opuścić Svrję i ndać się 
do Algierji, gdzie otrzyma pensję od rządu fran- 
enzkiego. 

Wiadomość o mającym nastąpić mianowa- 
niu chrześciańskiego księcia na gubernatora Kan- 
dji, wskazuje na utrzymujący się wpływ Fran- 
cji w Konstantynopolu. 

Nie tak się jednak rzecz ma co do jej 
wpływu na sprawę wschodnią w radzie państw 
europejskich. Moskwa stanowczo odrzuciła pro- 
pozycję wspólnego wystąpienia państw opiekuń- 
czych do rządu greckiego z przedstawieniami 
zachowania neutralności, na jakie się decydowa- 
no wskutek tureckiej noty z d. 27. grudnia rz. 
oskarżającej Gneeję. Książę Gorczaków  rozli- 
czne podaje powody odmowy, jeden w nich tyl- 
ko brzmi wyrażnie, że „Moskwa zastrzega sobie 
prawo niezależnego postępowania.“ 

wiadomości o wysłaniu nadzwyczajnych po- 
słów greckich do mocarstw z żądaniem powię- 
kszenia granic królestwa, potwierdzają się. 

Wiadomości z Turcji, drogą francuzką od- 
bierane, brzmią również wojennie. W radzie suł- 
tana przeważają zdania potrzeby energicznego 
postępowania. Sułtan jest skłonny do wojny z 
Grecja, aby tylko zachowaniu się jej dotych- 
czasowemu położyć koniec. 

W senacie włoskim uznano admirała Persa- 
na za oskarzonego o nieznajomość sztuki i o- 
pieszałość (116 głosami przeciw 15), o niepo- 
słuszeństwo (83 przeciw 43). Czytelnikom wia- 
domo, że trzeci zarzut tebórzostwa senat dniem 
przedtem odrzucił. 


Telegramy „Gazety Narodowej." 


Peszt 1. lutego. Komisja sejmowa 
sześćdziesięciu siedmiu przyjęła ustępy 25 — 45 , 
uchwalając przy tem trzy poprawki: 1.) Ilość 
członków delegacji sejnowych będzie oznaczo- 
na przy szczególowych układach. 2.) Delegacje 
zwołuje cesarz w pewnych terminach do miejsc, 
gdzie właśnie przebywa, ó.) Węgierski minister 
skarbu ma przypadająca na pokrycie wydatków 
wspólnych część miesięcznych dochodów pań- 
stwa odsyłać co miesiąc na ręce ministra finan- 
sów państwa. 

Brzeżany fÍ, lutego. Z mniejszych 
posiadłości z powiatów Przemyślany-Brzeżany, 
obrany posłem Alfred hr. Potocki. (Na miejsce 
ks. Pawlikowa p. r.) 


Już po zamknięciu Gazety otrzymujemy wia- 
domość, że posłem z mniejszych posiadłości o- 
kręgu lwowskiego obrany starosta p. Piwocki 
89 głosami przeciw 67, które otrzymał ksiądz 
Szwedzieki. 


| W Stanisławowie obreny posłem od gmin 
wiesjkich Koroluk. 
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ASEEN: 
Do dzisiejszego numeru dołą - 


cza się cennik nasion na rok 1867 
Ludwika Fóldessa z Pesztu. 


Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


(B) Z Brzeżańskiego. Korespondent 
(R) z Czortkowskiego w artykule swoim, 
umieszczonym w nr. 19. Gaz. N., stara EH 
udowodnić. že uprawa tytoniu z powocu 
niskich tegoż cen, nie opłaca Bie, a dowod 
swój przeprowadza przez porównanie dp 
stego dochodu, wypływającego z uprawy 
tytoniu z owym, jaki uprawa innych Zie- 
micpłodów wydać może. Autor bierze prze- 
cięcie Z pięcioletnich urodzajów i cen. l 
+-terdzi, że morg pola, uprawiony pSZCni- 

„0 strącenin wszelkich nakładów nawet 
(ou roli, dla dzierżawcy przynosi czystc- 
g zysku 65 guldenów, zaś z morga kuku- 
gyCzy liczy autor 69 guld.. a z morga kar- 
tafel 64 guldenów 80 centów zysku. Dalej 
twierdzi autor, że z morga pola uprawionc- 
gó tytonicm ma 45 guldenów zysku, lecz, 
*© uprawa nawet owsa lepiej się opłaca, a 
zatem sam autor nie posadzi nas o przesa- 
tę, jeżli nietylko z uprawy owsa, lecz ng- 
wet jeczmienia i żyta oznaczymy równy 
vsk co z uprawy tytoniu to jest po 45 g. 
è każdego morga. 

Przypuśćmy, że ktoś posiada 200 mor- 
gów doskonałej roli a tytoniu nie uprawia, 
może więc z dobrym skutkiem obsiewać 5 
obszaru pszenicą, ', kukurudza i kartofla- 
mi./, żytem, */, jęczmieniem a Vy, owsem. 
Pozostaje jeszcze 50. morgów, które poli- 
czyć wypada częścią pod ugor, częścia pod 
uprawę innych roślin, z których sam autor 
nieomieszkałby równie znakomite ciągnąć 
zyski. 

Azatem wedle rachunku szanown. ko- 
respondenta R., przedstawiby się dochód z 
200 morgów jak nastepuje: 

50 morg. pszenicy 3.350 zł. 

20 morg. kukur. i kartolel 1.662 „ 50 c. 
25 morg. Żyta 

25 morg. Jeczmienią 
25 morgów OWwsą 


) 
) 3.375 zł. 
) 


2 a 
Ogółem 3.387 „ 50 c. 


Potraciwszy jeszcze z E oai 
i> 2337 guldenów na Wydatki prz uz ją sta 
niewymienione. co jest aż nadto — tedy 
przedstawia Sie czysty dochód z folwarku 

o 200 morgach roli 1 odpowiedniej ; 
"łąk w kwocie 6000 guldenów dla dzierżą- 
wcy, a dla właściciela 1 tysiecy guldenów 
igto dochód przecietny 4 ubiegłych lat 5, 
Powyższy rachunek zestawiliśmy nie 
dla gospodarzy wiejskich, lecz UA. poncze- 
mia szanownego autora R., który chcial u- 
dowodnić. że tytoń tanio się płaci, 2 tym- 
czasem udowodnił nieznajomość swoja sto- 

sunków gospodarskich. r 
Wszak jeżli gospodarze wiejscy tak o- 
gromne z roli ciagna zyski, zkadże pocho- 
e po. w ostatnich latach właściclełe zic- 
p gaz ożeli, podatków i rat kredytow. 
i w długi popadli, zkądże po- 


e.0dzl iż tyle skarg wekslowych im wyto- 


czono i tyle majątków ną sprzedaż wysta- 
wiono ? 

Żaden kandydat na komisarza katastral- 
nego za czasów Schmerlingą nie poważył- 
hy się tak bajeczne z roli oznaczyć docho- 
dy, z kadże pochodzi, że cały kraj na o- 
peracje katastrałne tak narzekał, że sejm 
te sprawę tak goraco podnosił, że deputa- 
cja najpowążniejszych mężów w tej spra- 
wie do Wiednia sie udawała ? 


Jeżeli szanowny autor R. sprawiedli- 
wie swój rachnuek przeprowadził, ¿edy wszy- 
stkie objawy kraju, sejmu, deputacji w ka- 
tastralnej sprawie, byłyby tylko niegodną 
komedja ! 

Autor wiec pisał bez zastanowienia się 
i nietylko, że artykułem swoim podkopuje 
kredyt poważnego dziennika, ale uwłącza 
nadto tak czytającej publiczności jak i rzą- 
dowi, u którego podobnemi kruczkami le- 
psze za tytoń chciałby utargować ceny. 


Odpowiadając na artykuł szan. autora, 
nie mamy na myśli zbijać jego wywodu; 
fałszywość w zestawieniu pojedynczych po- 
zycyj jest tak jaskrawa, że sie niemi nikt 
przekonać nie da, chcemy tylko zwrócić u- 
wagę szanownego autora, Że z zadania, któ- 
re udowodnić zamierzył, a przeciw któremu 
wcale nie występujemy, autor niefortnnnie 
się wywiazał, albowiem opuściwszy najwa- 
„niejsze czynniki dowodu, nie oparł go na 
rzetelnej prawdzie lecz na fałszach, które 
każdej sprawie raczej szkody, niżeli korzy- 
ści przysporzyć moga. 

Równie nie zgadzamy Sie Ze zdaniem 
szanownego autora, że zmniejszenie klas ty- 
toniu byłoby z korzyścią dla producentów, 
Najprzód tytoń musi być na „każdy Sposób 
sortowanym, a wykonanie tej roboty w fa- 
brykach na koszt rządu, kosztowałoby wie- 
cej, producenci musieliby więc te nadwyż- 
kę kosztu pokryć, Powtóre, ln mniej klas 
tytonin. tem bardziej znajdywałyby się w 
każdej klasie liscie różnej dobroci i wąrto- 
ści, a ocenienie jakości 8 zatem i wartosci 
tytoniu, byłoby trudniejszem. Otóż urzędnik 
z obawy, aby takiego tytoniu nie przece- 
nil, raczej policzyłby go jako gorszy, nie 
zaś jako lepszy niżeli jes. w istocie, a stra- 
ta ztąd wypływajaca, byłąby dla producen- 
tów nierównie dotkliwsza. Nareszcie prz 
tytoniu dobrze sortowanym najmniej nadu- 
życiom zostawionoby pola, to jeszcze ła- 
twiejszem jest do zrozwunienia. Zresztą jest 
to prawda dowiedzioną, że producent wię- 
cej zyskuje, jeżeli swój towar Jak najtro- 
skliwiej rozgatunkowuje. Widoczna wiece, 
nić szanowny antor R. do swego artykułu 

miał szczęścia. 


m.m m a. |... makra Ak 


Galicyjska kas OSŁCZĘdBOŚ : 
Lwowie. Stan wkładek był z d. 31. pm. 
dnia 1866 3,216.425 zł. 66 kt. 8 

Od dnia 1. Stycznia 
stron 191.174 zł. 74 kr., 
nom 107,692 złr. 29 kr. 
tysiecy 428 zł, 4G kr. 


1867 włożyło 1395 
zwrócono 916 stro- 
Przybyło więc 83 


Zatem dnia 31. styczni T 
dek 3,299.908 zł 11 KZ znia był ogół wkła- 


e m p 
—— 


Torun d. 27. stycznia, W upłynionym 
tygodniu ceny n8 Wszystkich targach zbo- 
żowych znowu Się Cofały; wprawdzie w 
pierwszych paru dniach tygodnia raporta 
angielskie donosiły, IŻ ceny pszenicy stałe 
I bez zmiany. wskutek tego iw Gdatialiu 
niezła chęć do kupna Się okyzała. lecz od 
środy odebraliśmy wiadomości ze wszech 
stron bardzo niepomyślne, donoszace o zną- 
cznem obniżeniu SIC Cen. Targ |ondyński 
wskutek przerwanej. komunikacji na 


rze- 
kach i kanałąch był prawie boz ruchu, 
młynarze z prowincji nie przyjechali wcale, 


celem zakupienia 7apasów, oprócz tego 
wiadomość, iż stokilkadzjesiat statków z 
pszenica przybywa Z mozg Czarnego i 
$ródziemnego do Anglii, wpłyneła na co- 
fnięcię sie cen na "sSZystkich placach an- 
gielskich, a depesza biatkową donosi nam : 
„pszenica obca 2 Szylingi niżej”, 

Francja od kilku tygodni 
kowo zakupywała €O tylko przykyło a te- 
raz chęć do kupna nietylko zupełnie osty- 
gła., lecz ceny mak! p Paryżu dziennie 3 
nawet dość znacznie Się oh a. Wa 
tek targów tak niepomyśsj| 
nasze place zbożowe były zupełnie zanic- 
dbane ; w przeciągu ostatniego tygodnia 
ceny pszenicy się cofnęły: w Gdańsku o 15 
—20 złr. ną jasne lepsze gatunki, a posle- 
RE PA ZA eni "inie i Szczecinie 

3—95 tal. n LCL; tak 
miejscu, jako też ! ną Późniejsze TeTOŃ 

Dla żyta tydzien przeszły też nie bar- 
dzo był pomyślny; sadząc z wiadomości na- 
szych okolic i głównie 7 królestwa Polskie- 
go, ceny żyta powinnyby stale sie trzymać 
a nawet się jeszcze podnieść bo z Króle- 
stwa prawie żadnego Wywozu tego produ- 
ktu spodziewać SIE nie można r ŻA cl: 
złego urodzaju 1 nedznego sprzętu ą w na- 
szej okolicy ziemianie słusznie sie żalą na 
niespodzianie lichy Wywłot, tak że nieje- 
den łedwo połowe tego mą treko sie D0 
słomie spodziewał. a jednak Berlin do Ó- 
źniejszych terminów zadnego nie ma Jabi 
fania, a ceny Wiosenne przeszło talar na 
wecplu się cofnęły; powodem do tego jest 
mniemąnić, Żć Poetersh PTM 
żytą konsygnować h 
trzeby Holandji, Belgi 
nadreńskich zaopatrzy; widoki te maja pe- 
wną zasadę, za kupey betersburgscy sprze- 
dają wiele żyta na wiosenna dostawe, a 
nie można Przypuścić, żeby to była operą- 
cja spekulacyjną. 


| Za Jęczmień „W wybor „dro 
ziarnie w Berlinie Bona dobie paa 
ceny, 2—53 tal. za wpi, zą pośledniejsze 
gatunki Szczecin placi 48- 51 talarów za 
węcpel. 0 

Groch zaniedbany, bo w Berlini zel- 
kie ziad posłane próby uważane ak 
groch do paszy; nie wiadomo doprawdy, 
jaki im trzeba towar posłać, żeby go przy- 


zbyt goracz- 


n 
€ 


obniżają. Wsku- 
nych z zagranicy, 


== i — 


1 a nawet i okalie 


jęli jako groch dp gotowania, więc ceny 
60—66 tal. sa nominalne a dla nas bez war- 
tości. 

Owies ng potrzebę miejscową dobrze się 
trzyma, a ceny wysokie nie dają okazji do 
wywozu. 

Okowita bez zmiany, w pierwszych pa- 
ru duiach tygodnią ceny trochę sie cofały, 
przy końcu znów Bie poprawiły. 

Rzepak i siemie lniane niżej, wskutek co- 
fnięcią się cen wszelkich gatuuków oleju. 

Na naszym placu raportą niepomyślne 
wprawdzie też bez wpływu nie zostały, 
jednak ceny w stosunku mało sie cofnęły; 
prowincja więcej ma zaufania do cen obe- 
cnych, i sądzi że osłabienie targów zagra- 
nicznych jest tylko chwilowe; płacono tu- 
taj w ostatnich dniach tygodnia: pszenica 
128— 125fet. pstrą 72—74 tal., pszenica 126 
—l2sftw. pstra 75—76 tal., pszenica 129— 
l31iftw. pstra 17-78 tal., pszenica 123— 
125ftw. jasna 74—16 tal., pszenica 126-—129 
ftw. jasna 77—80 tal., pszeniecą 130—131- 
ftw. jasna 81—82 tal.; wszystko za 2125 
funtów. Żyto 118—121ftw. 49—49", tal. za 
2070 funtów, Żyto 125—127ftw. 50-51 tal. 
za 2000 funtów. Jęczmieiń 42—44 tal. za 
1500 funtów. Owies 24—26 talr. za 1200 
fuutów. Groch na paszę 44—46 talarów za 
2200 funtów, groch wrący 47—51 tal. za 
2200 funtów. 


Telegrafowany kurs wiedeński 


z dnia 31. stycznia: zł. | © 

Oblig. dług. państ. 5%, na 100 gl. m.k.| 60|:0 
Połyczih dari 184 Ah za 100 gl. m.k.| (0|4) 
Losy z r. 1860. « « + : * * -f 87/00 
Akcje banku nar. za 100 gl. « . {735/09 
„  '[owarzyst. kred. na 250 gl. „j168/0 
London 10 fnt. szterlingów. . . J13 |40 
Dukaty cesarskie sztuka. . . . „| 5/18 
Srebro za 100 gl. w. a. . . . . .]129/75 
zaa i L a a a O 
Dają |Ządają 

Kurs iwo wSski, [y a xa 
z dnia ol. stycznia, zł. | et.| zł. jet. 
Dukat holenderski . . . 6 12] »,1: 
Dukat cesarski . . . . NET 5190 
Moskiewski półimperiał . | i59] 10463 
Moskiewski rubel Srebrny . 1,97%] 2:3 
Moskiewski rubel papierowy 1|71 IKE 
Pruski talar kur. . . . « 1,93] 1,95 
Galic. listy zast, w. a. 75,8334 76 05 
Galie. listy zast. m. k. ki (9,103 9 87 
Galicyj. oblig. indem. .| gS] :9,8*| 7) 55 
Pożyczka narodowa .f2 8, 20117 70 92 
Akcje kolci żel. gal. Z | 17 50]219 5u 


Akcje kolei 1w. czern. :84|08]185|63 


Wieden '80. stycznia. 


3% Metałiki na wal. austr. . 
»„ Pożyczka narod. . . . 
„ Metaliki ną m. k.. 


„ Obl. ind. niż. aust. . .| 86:00] 66150 

»  „ węgierskie e| 12/751 73]25 

A » » Chor. islaw.. .| 73/50] 74150 

galicyjskie 10/00} 7050 

bukowińskie. €8|25; 68|75 

„ Stedmiogr. . 67 |0J] 68]Ę 

Kursa zagraniezne. | 

(3-miesięczne.) 

Anugsb. 100 złr. nr. . . 41091751130190 

Frankf. n. M. 109 + .« „JLIOĘOOJ 110/00 

Hamb. 109 mark. . . „l 961754 97190 

Londyn 20 fnt. . . . 11341421135170 

Paryż 190 frank.. . . . | 51j90] 52103 


Akcje banków i przemysłu. 


i 
Banku narod. austr. 731 | 0173200 


m angło-austr. . « + «f 875°] 88) 0 
Zakładn kredytowego . .|168,32]163|5) 
Kolei półn. Ferdynanda . .|163/09]163|50 

„ galicyjskiej. . . . .]217/50|219100 

„ czerniowieckiej . , . 165|25]185|50 


Pożyczki loteryjne. 
Oblig. gal. pożyczki głodo- 

wej Z r. 166 „ „ „ „| 95,25] 95|75 
Losy pożyczki z r. 1839 . .|144 0914509 
n » s 1804 , „| 77.00] 78,50 
4 n » 1860 . +6 90! 67 00 
4 n n 1864. .| 81 89| 87/00 
» „ Srebrnej zr. 1854] 79 50| 79/50 
A > „ Zr. 1865] 81 75] 81,00 
» kredytowe . > «131.0013212? 
» ks. Esterhazego . . .| 98 00jlut GG 
EA „ama at 30 50] 31,5) 
b MAER ge. rb MIA R i 0 

k e d a . a e r 9 0 
? s. Klary 2 26 l0 
n ró 4 50 
» ks. Windischgrätz 18 GO] 19,00 
37708 Waldstein . . 21:150] 22/50 
„ hr. Keglevich. « e 14 O)| 14|25 
b Rudóofao Sad; * 12 05 12150 


Listy zastawne. 
Banku narodowego) ji letn 
w monecie konw.) do 10 

w walucie austr.) 3, 


* 4105| 0105100 


hr. St. Genois. . . .| 25 5) 
miasta Budy . . . > 26 50 
g ow 0 


931393] 93/50 
Galic. Zakł. kred. 49/, *Bleo| 75159 
Austr. Zakładu kred. zjem. |105/60116190 
Warszawa 30, stycznia. 
półimperjały. | „7 rubli 02100 00 |GO 
Listy zastawne III. ok. „ | 8 |5.| 81 > 
D A kupon. „ 3 00/00] 00]|27 
Akcje kol. žel, war.-wied. „ | 6000] 67|u5 
n » o»  War.-bydg. , 55/00] 535159 
Paryż 30. stycznia. | 
Renta 3%, a © (J s © . * 69 (5 00|00 


ARA 1 PORI 


ryżu, sprawia rychło skuteczne przeczyszczemie 
nie zostawiając po sobie zapalenia jak większa 
ilość lekarstw przeczyszczających. 

Proszek P, Rogé może być zachowany jak naj- 
dłużej bez utracenia własności. nie utrudza w po- 
dróży i jesl mecceniony szczegó niej na wsi. 


we Lwowie w aptece 


Y1193 
parą Piotra Mikolascha. 


| carte Ul anche: 
B esson O: fils a Chdlons: Créme de Bouzy po 2 zl. 
| Napoleon grand vin, Moct ¢ Chandon 
Jo Epernay: Crémant rosć po 2 zir. 50 cnt. 
p, butoiki powyższych gatunków po lzłr. 
Również posyłam wyborne białe austrja- 
akie i węgierskie winx stołowe po 10—13 
i zr. za wiadro; wyborne ezgrwone wina sto 
lowe po 13-—2) zły. Za wiadro, w b»- 
jczkach od '/, wiadra poczawszy, za 
4liankowanem nade:łaniem gotówki, albo 
gteż na zamówienia i pobraniem poczta 
„(gegen Postnachnahme) Przy pobierania 
dO buselek daje 5%, rabatu, 1069 4—42 
Atexander Floch 

w Wiedniu Ober Döbling Nr. £8 


a Tere A | 


O wo Wn 
WODA do CZYSZCZENIA ZĘBÓW 


DOKTORA HENOQUE 
KAWALERA LEGI IBON"ROW UJ 
DENTYSTY HONOROW. CES. FRANCISZKA 
jedyn:go liweranta, ozdobioneg» przez 
J.U, Mość za Wodę do czyszczenia zebów 

medalem złotym, j 
WODA Dra. HENOQUE zalecana jest 
pzez wszystkich lekarzy do pielegno- 
wania ust i zachowanie zebów. Nia- 
zmerne powodzenie tej WODY wykazu- 
jed Staieczni: jej wyższość nad wazel- 
Remi Inre DI srudkami do czyszezenia 
Zabów. (Ostrzega sie przed rfałszowa. 
niam .) 2 1246 1—13 

„ Cena flaszki 3 złr., półlaszki 2 złr., 
owe. iszxi 1 złr. 50) ct. 

roszek do czyszcz enia zebów 
Dra If7ZNOQUFE r ES większej pu- 
ski 2 złr. mniejszej 1 złr. 40, et. Upa 
kowanie 20 centów. 

Dostić można we Lwow'e jedynie 
w apte'e Zygmonta Rukera. 


mila od Stanisławowa od- 
e dalony, przy koci żela- 
stanowiący 
bez długów i zawikłań, ma- 


w 

Folwark 
zej i traksie bitym krajowym. 
osobny korpus, 
jacy w Obszarze 34 morgi ornego pola, 31 
morgów sianożęć, 4 morgi pas'wiska, wo- 
da strumykiem płynąca, dom mieszkalny o 


3 pokojach i przedpokój, stoduła, stajnie 
(wie, wozownie dwie, szpichierz, magazyn, 
karmnik, kurnik. a prócz tego dom chłop- 
ski o 3 1zbaca, wszystk» w dobrym stanie, 
pola nieodiegłe, jest du sprzedania za 4.500 
złr. Sprzęty niektóre dumowe i gospo dar- 
cze 84 także razem do wzięcia, Buższa wia- 
dGumeść u Lubina Prceyerx w Stanisławowie. 


À s składający się zell9 mor- 

F olwai k, gów ornoezgo pola a 10 sia- 
nożęci, gleba dobra. woda blizko żródłow, 
niedaleko Tłumacza, jest do wypuszczenia 
w dzierżawę, a to tym sposobem, ażeby 
dzierżawca, ponieważ nie ma jeszcze bu 
dyuków, prócz podwalia i słapów sam z 
czyszn nalesącego się, bulynki potrzebne 
pokładł i wydatek z czynszu potrącił. 
Czynsz roczny po 3 złr. 50 ct. zam ry. 
Wszelki potrzebny materjał da właściciel. 
Zasizwy są 12 morgów koniczyny, a 50 
morgów zrobionej zięod. Bliższa wiadu- 
mość w ajencji Lubina Preyera w S'ani- 
biaAWOWie. =" 

Przy zgłoszeniu się więcej dzierżąw có w- 
ludzi z charakterem i dobrych gospodarzy, 
mających zasuby wszelkie potrzebne posBzu- 
kuje tle wi cej dzierżaw, najbardziej ma- 
Jatków srednich, w obszairach od 409 do 
N0 morgów ornezu pola, a przytem dobre 
mieszkania i budynki gospodarcze w do- 
brym stanie. 

Chęć wydzierżawienia mających obywa- 
teli wzywa się o łaskawe zgłoszenie się 
do ajeucji Lubina Preyera w Stanisła- 


wowie, 1134 3—3 
a |] -2t”* AOC I 
de Porto 1366 EXPOSITIONS de Londres 1851 
universelles. 4 rr SN 


MAISON /$% 
- GA 


"<a «= 
E i; 
i, 


AS) 


$ najczyściejsze połączenie żelaza, przedło- 
WŻone cesarskiej akademii medycznej w 
j Paryżu, polecane prżez lekarzy do le- 
3 czenia bladaczki, auvemii, osłabieni:. ogól- 
f nego, wycień zenia sił, upławów itd. itd. 
; Cena 2 złr. 40 ct. 


; (OCET COLLAS) 
Q niez ẹdny środek toaletowy, odśwież a 
skórę i nwa'nia twarz od pryszczów i 
! trądu. — Cena 1 zir. 


MEDICAMENTELSES 


a PASTYLKI z magnczj , 


wszelkiego pepsyny, 
rodzaju rumbarbary, 
z napisami manoy itd. 


N 1116 Za opakowanie 20 cnt. 2—17 
S rodków tych dostać meżra we Lwo- 
wie jedynie w aptece Z. RUKERA, 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. Lutego 1867. 


Prosze do mnie na herbatę. 


Będąc lubownikiem herbaty, a mając sto- 

sunki z za granicą, sprowawziłe m takową X pier e 
ws:ego żredła wsnacznej ilosci, ktoby z panów 
amatorów życzył sobie nabyć tejże, raczy się$ 
sytośię we Lwowug, ulicata dandy l. ST JI 
na dszem piętrze. Cena junta $ alr. w. asf 


Zamowienia z prowincji uskuleczniają sie 


1131 
X. Gorski. 
JHT "yt PELE 


natychniast. 


kC 


Pharmacien, rue Saint 


. ś . Rei, + op ig Se e 
S o.lek używany s a ajeug m 
gslabościaca suoenyeh. zoraczkach sza dii- 
wych, suchota h. 


GESA 
RATY LG aI a IA 


Ł 

y : Bi 

>: KŻ j Prz +. h 
AN BOS 


S dek przeciw PE O m=z igai ray m. 
Cera 1 złr, 3; ct. ! 


o ża. 
| "4 W 
Ela na. A 


- 
“ 
re 


‘ D: s Z * e 
tee ni A A À 
Solek przeciw wypadaniu włosów. 
Cana 2 zli: 5) ct. — Upikowmie 2) ct. 

Dostać można we Lwow.e jedynie w 


aptece Z. Rukera. 1049 3 —12 


Ke h 
nna EE MTA M m ETA TYN 1 


W Czarnokońcach 


w obwodzie Czorikowskim bedą stano- 
wić od 1 lutego r. b, następujące ogiery 
czysiej krwi Angielskiej : 

1. Co:aforter po Stockweltu od Mufatce. 
Klacze czys'ej krwi p> 150 złr., pół krwi 
po 75 złr. w. a., 7 klaczy może być je: 
8z4cze przyjętych. 

2. Von Strvom po Flying Dut=hinann 
po Themis, klacze czystej krw. po 8) złr, 
klacze pół krwi po 49 złr. w. a. 

, 8. Birbant pół krwi Orjentalnej po 
Cwiekn od Dzamry po 2> zie. w. a. 

Dla każdej klaczy są cztery skoki prze - 
znaczone, od każdej klaczy płaci się po 5 
złr. w. a. na stajnie. O virs i siano rachnje 
się p» cenach targowych. 

-© Ktoby sobie życzył klacze stanowić, ra- 
czy się zgłosić do zarządu dóbr Czarno- 
końce. ostatnia pocztą Ilusiatyn, i równo 
cześnie przysłać na!eżytość za Stano wie- 
nie, gdyż inaczej klacze nie będa przyjęte 
do stanowienia, ani zamówienia nie będą 
uwzględniona. 1139 3—6 

Czarnokońce d. 4 stycznia 1967. 


SŁĄBOŚCI GARDZIELI i UST. 


PASTYLKI 


pana 


DEE HA N 


z SOLĄ BERTHOLLETA 
(Chloran potażu), 

Polecańy Przez lekarzy paryzkich 
szpitalów przeciw słabościom gardzieli, 
anginom, (zapaleniom gardła), krupie. 
wrzodom i zapaleniow ust, przywrecają 
napowrót gibkość gardzieli i czystość 
głosu, usuwają cuchnacy oddech, le. 
ezg powstałe przez palenie tytoniu 
drażnienie 1 usuwają tak szkodliwe 
działspie merkucjuszu. Cena 2 ztr. 


PROSZEK i ELIXIR 


od bolu zębów z solą Bertholleta. 

Zapach tych pastylek ma przyjemny 
smak, ich własność dodawania jędrności 
ciału, i orzeżwienia, sprawiają, iż uży- 
wanie onych w toaletowym wzzlędzie. 
jest wielce szacowne, zaś niezbędae przy 
utrzym; waniu czystości zębów i ust. One 
usuwają zapalenie, orzeź »isja dziąsła, i 


Śliny. — Cera proszku 1 złr. 40 
ct., elixiru: 1 złr. 30 ct: — Za opako. 
wanie 20 centów. 1 593? 

Sprzedaż en gros: w aptece p 
Faubourg Sant- 


nie się 


Dethan w Paryżu. 
Denis. 90, 

"skład główny dla Galicji w aptece 
Z. RUKERA we Lwowie. 


EE 1 ZEN ZOTO R aT 


D 


skutsicetw w 


| Wodę anatarynową 
do ust 


uşmierzsjąg szybko zbyt wietk.e Ë 


Niewidzialne stanie się widzialnem 


4%: pomocą małych 


kjessenxow ych mikroskapów, 


ai Dz WIE De 
: 


powie- 


BOY  kszeją. 


kcsztują sztuka A złr. w. a. 


z frankowan a prze ;yłką, 


Za pomoca takiego droLnowidza wi- 
dzimy w jednej kropli wody sta małych 
zwierzątek. (lnfusorien) wesoło pływają- 
cych, jak w najw ekszej rzece. Jednotliwe 
części zwierzatek, robaczków, roślin it. p. 
takim drobnawidzem widziane. okazują się 
niezmiernie wielkiemi. i w różnych kształ- 
tach, i drobuowidz faki sprawia dła małych 
i dorosłych przyjemną i pończająca roz- 
rywkc. Również moużra «a pomoca tych 
mikroskopów widzieć trychiny w mięsie. 
DY Mikroskopy te zı frankuwanem na- 
desłaniem 1 złre wal, anstr. posyłają sie 
franto do wszystkich stacyj pocztowych 
państwa austrjaekiego, nie licząc nie za 
opakowanie. Za pobraniem pocztą (gegen 
Pastnachnahme) jodnasże, z niefrankowaną 
przesyika, kosztujo sztuka 90 cnt. 

Listy zzamówieniami uprasza się adrczować: 
Galanterie - Waaren - Niederlage „zur 
Stadt Paris“ in Prag, Zelinergasse 


Nro. 896..] «x141 5% 


przez 15 lat njynzywilej,wan», której 

przywilej z dniem © czerwca 1665 roku g 

wygasł, «przedzje samiast po 1złr. 40e. 
tylko po 1665 12-24 


ZEE” £5 cal. w. 2.7 


apieka Karola Spiłzuiliera pod złotym 
rakiem w Wiedniu. Hoher Markt. 

We MWOWIE meżna dostać u apie- 
karza A. Berlinera. 

E OEE © E 


GŁUCHOTA 
do WYLECZENIA! 


Kiedy prawie od lat trzydziesta coraz 
więcej niedosłyszałem i napróżno szukałem 
pomocy lekarskiej u najsławniejszych le- 
karzy przeciw głucliocie, odzyskałem wre- 
sz ie słuch dobry za pomocą pewnego 
środka, który mi podał stary weteran ma- 
rynarki, kapitan, przebywszy dalekie po- 
tróż», Za nadesłaniem 5 złr. gotówka, u- 
dziele chętnie tego środka leczebnego po- 
1047 4—8 


cohnie cierpiacym. 


P. Gelsner w Berlinie, 
Str Ar, 12: 


Neue Se łónianser 


Ba wszojkie drażaterio w kasz'u. 


pectorale If 


à pieczątka i własnoręczny podpis. 


Dra Kocha cukierki ziołowe opakowane są w podługo- 
wate pudełeczka, a na białych etykietach umieszczona jest 
Na składach utrzymują je- 


* Va-cyPfka na". 
u LDU PRA ." 


OW EMOCZNEL sli SLTRESJE EADP enr a s AZP RECZA 

f ZŁOTE i SREBRNE MĘZKIE i 

s podług najnowszych i najgustowniejszych wzorów paryzkich dostarczam po 

następujących syf" niesłychanie nizkich cenach : 

i Damskie i męzkie lańcuszki do zegarków długie ze srebra 

3 ziacane, albo ziotem ur. 3 dublowana po zr, 7,9, 11, 18, 15. 

Męzkie i damskie krótkie łańcuszki do zegarków ze srebra 13 próby, suto po- 

złaczne, albo dublnwane zło:em nr. 3 po zir. 4. 5, 6, 8 10, 12, | i 
Brosze i kulezyki, gładko rznięte, emailowane z kamieniami i perłami lub bez 

onych. srebrem lub złotem nr. 5 dublowane po złe. T, 9, 12, 15, 90. 

| Medaliony ze srebra próby 13, albo dublowane złotem nr. 3 gładkie lub emails- 

| WAGETDO l złr. <0 mt JAG 2, 3) 4.40, 9 

1 Krzyże ze srebra 13 próby, albo złotem ur. 3 dublowane gładkie lub emailowane 

A pot 90 kr., 1 zir., 1 złr. 50 ent., zr. 2, 8. 

i Serduszka ze srebra próby 13, albo złota nr. 3 dubl. d) otwierania, eładkie albo 

$ emil wane po złr. I ent. 00. złr, 2, 3, 4, n 

i Spinki ze srebra 13 próby poz acano, albo złotem nr. 3 dubl, gładkia lub emai- 

$ lowane wysadzane kamieniami p» 70 kr., L złe. 1 złr. 50 ent.. złr. 2. 3. 

r Spinki inanszełowe że srebra 13 próby, pozłacane lub złotem nr. 3 duhi 

i kie lub ermailowsne z kamieniami po złr., 1 cnt, 50, zir. 2, 8, 4 6. 

Ą Pierścionki. ze srebra 13 próby, złotem dubl., albo złotem nr. 3 dubl., gładkie 

jemailowane i wyvadzane kamieniami po złr. 1, złr. 1 cnt. 50, złr. 2, 3 4 5, 

7 Sygnety ze srebra 13 próby złotem dubl, lub złotem nr. 3 dubl, po złe 2,2,59, 3, 4,5 

Bracelets ze sreb. 13 pr , suto pozł. albo złot. nr. 3 dubl, po zł. 3 50,4, 5, 6,8, 10, 12, 15, 

Następnie : Budziki z zegarami, które być pow.nny w kaźdem domu po złr. 7. 

| Zegary pendulowe wszelkiego rodza,u z £-letnią gwaran ją, 1203 1—1% 

> Udprzedający otray mają rabit. Składy się urzad zają. Zlecenia wype!nia na jtroskliwiej 

Ja pobraniem pocztowem skład fabryczny PH. FROMM. Hohsvmarkt Nr. 1L, Wien 


(es. król. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika. 


OBWAKNZCZENIE. 


Od dnia 1. lutego r. b. aż do dalszego rozporządzenia, usta. 
nawia się na naszej kolei, przy zatrzymaniu warunków ogłoszonych 
obwieszczeniem z dnia 9. kwietnia z. r. zamiast terażniejszego do- 
datku taryfowego do naszych taryf cywilnych i wojskowych 
30'/, dodatek ażja. Wiedeń dnia 23. stycznia 1867 
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13 próby, suto po- 


„, gład- 
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Dla wiadomości! Gdy ostatniemi cza- 
sy znaczniejsze kwoty do kasy lustytutu 


"2 


= 
=> 
= 


r ë 
roa COSC 
przy ulicy Szerokiej pod l. 


Prochaskich „wasy 


Jost zaraz do najęcia. 
tamże. 


08' 


d 


Bliższa wiadomość 
PENCE 3—3 


daje Rab i AE a ER, E A 
praskiego fizyka obwodowego 


Dra, Kocha krystalizowane cukierki ziołowe, 


w pudełeczkach oryginalnych po 70 i 85 cent. w. a. 


RIEN ERA EENES DOW R TST (BWA TZ SOTS URO OŁ STORA DOZ NESA Y EEDI TE RTE CREET NY TZ RE R TTA t 
Cukierki ziołowe Dra. Koeha. wyrabiane z najodpowiedniejszych soków ziołowych i roslinnych . zmieszane z cześcia naj- $ 
ezystszego kryształa cukrowego okazały się — jak to udowodniły najchlubniejsze uznania jako fagodzące i usmicrzające 
chrypce. szorstkożci w gardie, załegmieniu i t da i działajy oraz przez zawartą w sobie esencję 
soków ziołowych i słodkich części bardzo skuteczuie na utrzymanie czystości, świeżości i gibzości organów mowy. Cukierki 
ziołowe różnią się nietylko przez swe istotnie dobroczynne własności od tak czesto zachwalanych pastylek piersiowych: Pate 8 
d., lecz wyszczególniaja się od tych wyrobów najbardziej przez to, że je organa trawiące moza łatwo znieść, oraz, [$ 
że nawet przy dłuższem używaniu nie sprowadzają i nie pozostawiają żadnych dolegliwości żołądka, ani kwasów lub zaflegmienia. 
KB HAZ ate POŚR AGO) 0 00 TEŚCIA 1 7 Ng EE T NY EK a na 0 S Ee oa ai PEDAŁ REP DJ 
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Zakladu kredyto:sego dla handlu i przemysiu 
w e Liv owr iie 
podaje do publicznej wiadomości, że 


"owe ASYGNATY KASOWE z Sdniowem wypo- 
wiedzeniem wydawać bedzie, i że wszelkie jej 


7 y w 


tylko po 4 oa 100 i za Sda 


w obiegu znajdujące się 


tycia 1864 począwszy 
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